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Zaślubiny Polski z Morzem

Szumią sosny, szumią 
Gdzieś na helskim brzegu: 
— To nie złota zorza 
pali się na śniegu.

(Fragment)

— To nie złota zorza, 
Ale łaska Boża — 
Polska z Karpat zeszła 
Do Polskiego morza.

— Bóg śmiertelnym wrogom 
Z ręki broń wytrącił — 
Nie będzie tu Prusak 
Dłużej wody mącił.

Nie będzie przewodził 
I, jak żyd, cyganił, 
Nie będzie nam dzieci 
Po szkołach germanii.

— Nie będzie się z djabłem 
Przeciw Bogu bratał, 
Po dnie morskiem pełzał, 
Po obłokach latał.

— Polski cieśla będzie 
Polskie maszty strugać 
I latarnie polskie 
Będą w nocy mrugać.

— A Wisełka płowa
'Swoich wód namułem 
Polskę z Wolnym Gdańskiem, 
Jak ksiądz, zwiąźe stulą. —

Szumią sosny, szumią 
Rozgłośnie radośnie...
Z szumów pieśń się składa 
I do nieba rośnie.... Hej! hej

Ewangelja
- •., . I

św. Mateusza rozdz. 13, wiersz 31—35.

Inne podobieństwo powiedział ludowi Jezus, 
mówiąc: Podobne jest Królestwo niebieskie ziar­
nu gorczycznemu, które wziąwszy człowiek wsiał 
na roli swojej. Które najmniejszeć jest ze wszego 
nasienia: ale kiedy urośnie, większe jest od 
wszech jarzyn i stawa się drzewem, ta kiź przycho 
dzą ptacy niebiescy i mieszkają na gałązkach je­
go. Insze podobieństwo powiedział im: Podobne 
jesł Królestwo niebieskie kwasowi, który wziąw­
szy niewiasta zakryła we trzy miary mąki, aż 
wszystka skwaśniała. To wszystko mówił Jezus 
w podobieństwach do rzeszy, a krom podobień- 
wstwa nie mówił im, aby się wypełniło to, co jest 
rzeczono przez proroka mówiącego: Otworzę u­

sta moje w przypowieściach, będę wypowiadał 
skryte rzeczy od zalożenina świata.

Nauka
Co należy rozumieć przez Królestwo niebieskie?

Kościół i naukę Chrystusową, gdyż ta wiedzie 
do nieba.

Czemu ewangelja porównywa Kościół z ziarnem 
gorczycznem?

Zachodzi bowiem wielkie między niemi podo­
bieństwo. Maluczkie ziarno gorczyczne w Pale­
stynie tak buja w górę, że podobne jest wtedy do 
drzewa, w którem się ptactwo gnieździć może. 
Kościół był początkowo tak małym, jak ziarno 
gorczyczne, ale wkrótce się tak rozkrzewił, że nie-
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z l i c z o n e  m n ó s t w o  l u d z i , w i e l c y  m ę d r c y  i  k s i ą ż ę t a  

c h r o n i l i  s i ę  p o d  j e g o  s k r z y d ł a , a b y  d o z n a ć  s z c z ę ­

ś c i a  i  p o k o j u .

Czemu Króleswo Chrystusowe jest przyrównane 

do kwasu?

K w a s  w r k ó t c e  p r z e n i k a  p e w n ą  i l o ś ć  m ą k i  i  n a -  

d a j e  j e j s m a k . T a k  i h c r z e ś c i j a ń s t w o  o g a r n i a  p o ­

w o l i  c a ł y  r o d z a j  l u d z k i  i  p r z e k s z t a ł c a  g o  n a  s w ó j  

s p o s ó b . N a u k a  C h r y s t u s a  i ł a ^ c a , c z y l i  j a k  m ó w i  

w  p o w y ż s z e j  l e k c j i  P a w e ł ś w i ę t y : „ e w a n g e l j a  n i e  

t y l k o  w  m o w i e , a l e  i  w  m o c y  i  w  D u c h u  ś w i ę t y m ,  

i z u p e ł n o ś c i  w i e l k i e j "  s ą  ś r o d k a m i , k t ó r e m i  K o ś ­

c i ó ł B o ż y , o z n a c z o n y  w  e w a n g e l j i p o d  p o s t a c i ą  

n i e w i a s t y , w  b i e g u  w i e k ó w  p i ę t r f u j e  l u d z k o ś ć  n a  

s y n ó w  B o ż y c h , u z a c n i a j ą c  j ą  i p r z e m i e n i a j ą c .  T o  

s a m o  s i ę  d z i e j e  z  p o s z c z e g ó l n ą  d u s z ą , k t ó r a  p o ­

z w o l i  n a  s i e b i e  d z i a ł a ć  ł a s c e  B o ż e j . Z a s z c z e p i o n e  

p r z e z  C h r z e s t ś w i ę t y  t r z y  B o s k i e  c n o t y  d z i a ł a j ą  

t a j e m n i e ;  k i e ł k u j ą  i r o s n ą , d o p ó k i  n i e  p r z e k s z t a ł ­

c ą  c a ł e j i s t o t y  c z ł o w i e k a .

Czemu Pan Jezus tak często używał porównań?

1  . G d y ż  m i e s z k a ń c y  W s c h o d u  l u b i ą  p r z y o d z i e -  

w a ć  w y ż s z e  p r a w d y  w  p o r ó w n a n i a  p r z e n o ś n e  i o -  

b r a z y ,  j a k  d o w o d z ą  k s i ę g i  S t a r e g o  T e s t a m e n t u .  2 .  

A b y  s i ę  z a s t o s o w a ć  d o  p o j ę c i a  p r o s t e g o  l u d u ,  k t ó ­

r y  o  w i e l e  ł a t w i e j z r o z u m i e  p o r ó w n a n i e , a n i ż e l i  

n i e z a k r y t ą  p r a w d ę .  3 . A b y  t y m , k t ó r z y  b y l i  p r o ­

s t e g o  s e r c a , j a k  u c z n i o w i e  J e g o , p o d a ć  s p o s o b ­

n o ś ć  d o  z a p y t a ń ,  u ł a t w i ć  i m  z r o z u m i e n i e  i  s p a m i ę ­

t a n i e  p r a w d y . 4 . B y l i  z ł o ś l i w i  l u d z i e , k t ó r y m  n i e  

t y l e  c h o d z i ł o  o  p o z n a n i e  p r a w d y ,  i l e  r a c z e j  o  w y ­

s z y d z e n i e  i  n a g a n ę  C h r y s t u s a ,  i  k t ó r z y  d l a t e g o  n i e  

b y l i  z d o l n i a n i  g o d n i  p o z n a ć  , , t a j e m n i c  K r ó l e s t w a  

B o ż e g o " . T y m  c h c i a ł  P a n  J e z u s  o d j ą ć  s p o s o b n o ś ć  

p r z e k r ę c a n i a  i n a d u ż y w a n i a  w y ż s z y c h  p r a w d , a  

j e d n a k  u c z y n i ć  i m  p r z y s t ę p n e m i  t e ż  p r a w d y , g d y ­

b y  m i i e l i  s z c z e r ą  c h ę ć  d o  t e g o .  C i  s ł y s z e l i  p o r ó w ­

n a n i e ,  a l e  z  w ł a s n e j  w i n y  n i e  r o z u m i e l i  g o .  5 .  W r e ­

s z c i e  c h c i a ł  P a n  J e z u s ,  j a k  s a m  m ó w i ł ,  z i ś c i ć  p r o ­

r o c t w o . W y r o k i B o s k i e  c h c i a ł y  b o w i e m , a b y  n a ­

u k a  z b a w i e n i a  g ł o s z o n ą b y ł a  w  p o r ó w n a n i a c h .  

W i e r n y m  d a n ą  b y ł a  p r z e z  t o  m o ż n o ś ć  z r o z u m i e ­

n i a  t a j e m n i c  k r ó l e s t w a  B o ż e g o .

Czemu Pan Jezus tyle porównań umieścił # 

o „Królestwie Bożem?“

2  W a ż n ą  b o w i e m  b y ł o  s p r a w ą ,  a b y  w i e r n i  m i a ­

n o w i c i e  p r z y  z a ł o ż e n i u  K o ś c i o ł a  d o b r z e  r o z u m i e l i ,  

o  c o  c h o d z i . 2 . P o n i e w a ż  p o m i ę d z y  ż y d a m i  o b i e ­

g a ł y  t a k i e  s ą d y  i z d a n i a  o  K r ó l e s t w i e  M e s y a s z o -  

w e m , ' k t ó r y c h  n i e w ł a ś c i w o ś ć  t e  p o r ó w n a n i a  w y ­

k a z a ć  m i a ł y .

10-LECIE SPORTU POLSKIEGO W RADJO

W  d n i u  9 . l u t e g o  p r z y p a d a  1 0 - l e c i e  w s k r z e  

s z e n i a  s p o r t u  w  o d r o d z o n e j P o l s c e , k t ó r e g o  

c r g s n i z a c j a  p o c z y n i ł a  w  c i ą g u  t e g o  k r ó t k i e ­

g o  c z a s u  t a k  o l b r z y m i e  p o s t ę p y , ż e  m o ż o  

ś m i a ł o  s i ę  r ó w r i a ć  z  p o k r e w n e m i o r g a n i z a ­

c j a m i z a g r a n i c z n e m i . W e d ł u g  s t a t y s t y k i ,  

i i o ś ć  z a r e j e s t r o w a n y c h  s p o r t o w c ó w , n a l e ż ą -  

c j c h  d o  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  o r g a n i z a c j i , w y  

n o s i  o k o ł o  3 , 0 0 0 . 0 0 0  o s ó b . J a k  o l b r z y m i e  z n a  

c z k n i e  m a  t o  d l a  p a ń s t w a , z b y t e c z n e  p o d ­

k r e ś l a ć T o  t e ż  1 0 - l e c i e  s p o r t u  p o l s k i e g o  o b  

c h o d z c n e  b ę d z i e  w  s p o s ó b  s p e c j a l n i e  u r o ­

c z y s t y

R a d j o  w e ź m i e  r ó w n i e ż  u d z i a ł w  t e m  

w i e l k i e m  ś w i ę c i e  s p o r t u  p o l s k i e g o  i n a d a  

w  d n i u  9 l u t e g o  m i ę d z y  g o d z . 1 7 , 4 0  a  1 9  

u r o c z y s t ą  a u d y c j e  z  o k a z j i 1 0 - l e c i a , k t ó r a  

t r a n s m i t o w a n a  b ę d z i e  p r z e z  w s z y s t k i e  p o l ­

s k i e  r a d i o s t a c j e . D u ż e m  u r o z m a i c e n i e m  a u  

d y c j i ,  n a  k t ó r ą  z ł o ż ą  s i ę  p r z e m ó w i e n i a  w y ­

b i t n y c h  d z i a ł a c z ó w  z  d z i e d z i n y  s p o r t o w e j  

b ę d ą  d w u m i n u t o w e  i m p r e s j e  o  s o b i e , w y ­

g ł a s z a n e  p r z e z  n a j w y b i t n i e j s z y c h  p r z e d s t a  

w i c i e l i s p o r t u  p o l s k i e g o . W  t e j k r ó t k i e j  

„ w i e l k i e j  p a r a d z i e  r a d j o w e j “  p o l s k i e g o  s p o r  

t u , u j r z y m y , a  r a c z e j u s ł y s z y m y , s y l w e t k i  

n a s z y c h  g w i a z d  s p o r t o w y c h , t a k , j a k  o n e  

s i e b i e  w i d z ą .

P o z a t e m  p r o j e k t o w a n y  j e s t  k o n k u r s  s p o r  

t o w y  z  l i c z n e m i n i e s p o d z i a n k a m i  i n a g r o ­

d a m i .  ( m

NAJWIĘKSZA DRAGA ŚWIATA
W 'kopalni węgla Kidelitz w Stanach Zjednoczonych została uruchomiona 

największa draga świata „Szufla*1 za jednem pociągnięciem moiz nabrać 

16 metrów Icubicznych ziemi.

ii ) ńlEś A WiMi" ni mint mim.



— Szerzenie* oświaty za pomocąJIHGFEDCBA 
wykładów. O becny sezon w ykładów  
w e w szystkich ośrodkach ośw iato ­
w ych i społecznych w inien zw racać  
uw agę szerokich sfer zainteresow a ­
nych na nadzw yczaj użyteczn i w y ­
próbow aną instytucję w ypożyczalni 
obrazów św ietlnych w raz z krótkie-  
m i w ykładam i przy Tow arzystw ie  
C zytelni Ludow ych w Poznaniu, o- 
raz jego Sekretariatach: w K rólew ­
skiej H ucie i w G rudziądzu.

Tow arzystw o C zytelni Ludow ych  
zaopatrzyło sw e zbiory przeźroczy  
w kilkadziesiąt now ych obrazków i 
uzupełniło now em i w ykładam i, usu ­
w ając dotychczasow e braki, i dostar 
cza tow arzystw om  i jednostkom  kli-  
sze-przeźrocza w raz z tekstem w y ­
kładow ym za bardzo niską opłatą.

W ypożyczalnia obrazów św ietl­
nych Tow . C zytelni Ludow ych (cen­
trala w  Poznaniu przy ulicy Fr. R a ­
tajczaka 16) — dysponuje przeszło  
czterystom a serjam i w ykładów —  

przeźroczy. Są w ięc odczyty tłum a ­
czące barw nem i kliszam i tem aty re ­
ligijno - obyczajow e z historji pols­
kiej, literatury polskiej, z dziedziny  
sztuki i dziedziny krajoznaw stw a ro  
dzim ego. W ypożyczalnia T.C .L . da- 
je także m ożność zapoznania się z  
głów niejszem i dziedzinam i geogra- 
fji, przyrody, rolnictw a, techniki, o- 
raz bardzo ’ bogatym cyklem bajek  
dla dzieci.

K ażdy zainteresow any w inien żą  
dać szczegółow y spis seryj, który  
m ożna nabyć bezpłatnie w C entral- 
nem  B iurze T.C .L . w  Poznaniu, zw ła  
szcza jeżeli się dow ie, że opata za  
w ypożyczenie odczytu w ynosi tylko  
50 groszy, a za jednorazow e użycie  
kliszy 8 groszy. ł <

O by społeczeństw o zechciało od-  
• pow iednio skorzystać z tej w ydat­

nej pom ocy, jaką są prżeźróćża w  ak  
cji kulturalno - ośw iatow ej. (1
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Otwaręi& nozpej fabrylci ^ziuiązlców azotowych w Mościcach koło lamowa, 

Ks. Biskup Wałęga wita p Prezydenta. Hala turbogeneratorów, zaopa­

trujących fabryką w prąd elektryczny.

Gen. Berengner 

nowy premjer hiszpański.
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ZEGARKI W ROLI BAROMETRÓW.
O ddaw na już zaobserw ow ano  

w pływ  pogody na zegarki, a najgoręt 
szy bodaj sezon —  jeśli chodzi o ’re­
peracje —  u zegarm istrzów przypa­
da na środek lata i środek zim y, to  
jest na m iesiące najgorętsze i naj­
zim niejsze. Jak się okazuje, tłum a ­
czy się to w pływ am i atm osferyczne- 
m i: w czasie upałów stalow a sprę­
żynka zegarka podlega rozszerzaniu  
się ,w skutek czego często przy nakrę  
caniu pęka, w skazów ki zaś latem  
zdradzają skłonność do spójnia ni  a  
się, zim ą zaś — do przyśM ^Łm ia  
obrotów . D zięki tem u zegajf^Łpeł- 
niają poniekąd rolę barom et^^: je ­
śli opóźniają się —  zapow iadają po ­
godę, jeśli zaś śpieszą się —  zim no  
lub deszcz. (m

List do wuja z odpowiedzią.
Stroskany siostrzeniec napisał do w uja 

lisufl^^eści :
Potrzebuję natychm iasl 

G dybyś w idział, jak bardzo  
ni^^^K tSię ze w stydu, pisząc ten list, 

się nadem ną. W ysyłam lisi 
n|^^B ^iańca, który będzie czekać nu  

oil^^Bdź'.

K s; Pow odow any w stydem , pobiegłem  

za posłańcem , by m u odebrać list, lecz nie 
m ogłem  go dogonić. O by B óg dał. aby lisi 
ten nie doszedł do C iebie, m ój w uju. —  
K ochający siostrzeniec Jakób.

W krótce nadeszła następująca odpo  

w iedź od stryja;
,.D rogi Jakóbie! Pociesz sie  

m ień w ięcej. N iebiosa w ysh ’ 

prośby. Posłaniec zgubił list



ROZBUCHY K0MVN1S1YCZNE 
W NIEMCZECH 

przybrały dość groźne rozmiary; policja 
niemiecka dokonała licznych aresztowań.
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na

na prawo ogromny ruch kołowy na ulicach.

CHICAGO PRZED BANKRUCTWEM.
Magistrat miasta Chicago zawiesił ostatnio wypłaty pensji dla 4000 urzędników. Powodem bankructwa były podobno zbyt wielkie wydatki 
kosztowne inwestycje. Zdjęcia nasze przedstawiają: u góry dzielnicę drapaczy chmur, u dołu z lewej największy hotel świata z 3000 pokojamu 

Obok widzimy fragment miasta przy parku Granta i burmistrza miasta Thompsona

u yi
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W Monaco po ostatnich 

niepoko ach, powsta­

łych na tle zatargu 

ludności z księciem pa­

nującym, zapanował 

znowu spokój.

Zdjęcie nasze przt d- 
stawia oddział armji 

małego państewka. KSIĘŻNICZKI W ROLI PIELĘGNIAREK
Córki króla hiszpańskiego Alfonsa uczą się obecnie pielęgniarstwa. Zdjęcie nasze 

przedstawia księżniczkę Beairyesę podczas opatrunku małego pacjenta.

ROZEJM POMIĘDZY CHINAMI A SOWIETAMI.
Zdjęcie nasze przedstawia podoisanie warunków rozeimu pomiędzy 
Chinami i Sowjetami. Przedstawiciel sowjetów Szijmanowski, przy­

kłada właśnie swoię piecsęA



SZYBKOSC POCIĄGÓW POŚPIESZN. 
WYNOSIĆ BĘDZIE 70 - 80 kim. GODZ., 
OSOBOWYCH 60-65 kim. NA GODZ.

W wyniku odbytej ostatnio w mini­
sterstwie komunikacji konferencji przed­
stawicieli dyrekcyj kolejowych w sprawie 
zmian w nowym rozkładzie jazdy, który 
wejdzie w życie od 15 maja r. b., powzię­
to szereg zasadniczych zmian, które sze­
roka publiczność powita niewątpliwie z 

zadowoleniem. Zmiany te wprowadzają 
istotny przewrót w ruchu poJągów po­
śpiesznych i pasażerskich, zbliżając tern 
samem nasze koleje do kolei zachodnio­
europejskich.

Przedewszystkiem ograniczono szereg 
postojów pociągów do niezbędnych norm.

„PRAWO — SPRAW1KPL1WOSC — POKOP1

Plafon w sali Sądu Najwyższego, pendzla Michała Borucińskiego.

H Warszaivie odbyt się obrzęd zaślubin 
członka ambasady francusicie'), 

p Piolra Coche z Krystyną hr Ostrowską. Wszechświatowe) sławy tennistka Miss Helen Wills poślubiła p. Br. Moodyp'a

zaś szereg postojów pociągów pośpiesz- 
nia -podróży.

Postanowiono zastosować dla wszyst­
kich pociągów pośpiesznych szybkość za­
sadniczą 70 kim. na godzinę przy możności 
stosowania w razie opóźnień tych pocią­
gów szybkości 80 kim. na godz. dla wszyst 
kich pociągów pośpiesznych na całej linji 
od Sosnowca względnie Szczakowej do 
Warszawy i na odcinku Warszawa-Gro- 
dzisk. oraz Częstochowa-Sosnowiec wzgl. 
Szczakowa.

Co się tyczy dalekobieżnych pociągów 
osobowych, to ogólny czas przebiegu tych 
pociągów w granicach dyrekcji warszaw­

skiej został skrócony od 10 do 50 minut 
przez częściowe podniesienie ich szybko- 
nycb zupełnie skasow-ano. dzięki czemu 
wybitnie zmniejszony zostanie czas trwa- 
ści zasadniczej do 60. a nawet 65 kim. na 
godz., jak również przez częściowe zmniej­
szenie postojów pociągów na stacjach w 
zależności od rzeczywistych potrzeb miej­
scowych.

Przyśpieszanie szybkości pęciągów za­
równo pośpiesznych, jak i osobowych w 
porównaniu z szybkością, z jaką kursowa­
ły dotychczas, jest b. znaczne. Dzięki te­
mu przyśpieszeniu, jak również dzięki o- 
graniczanip postojów, na dłuższych tra­

sach zyska się skrócenie czasu trwania 
podróży o kilka godzin.

iZmiany w nowym rozkładzie jazdy od 
15 maja r. b. będą miały również doniosłe 
znaczenie w w komunikacji międzynaro­
dowej, w odniesieniu do pociągów, idących 
tranzytem przez Polskę do R^unji, Rosji 
Sowieckiej, Czechosłowacji i Niemiec. 
Wprawdzie pociągi nasze szybkością nie 
dorównają jeszcze pociągom ząchodnio- 

europejskim, niemniej jednak nie będą już 
pozostawać tak daleko w tyle, jak dotych­
czas. (v
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uwierzyła w „kołtuny1* I „czarownice**.

O f i a r a  n i e z w y k ł e g o  o s z u s t w a  p a d ł a  m 
t y c h  d n i a c h  p e w n a  m ł o d a  p a n i , ż o n a  u  

r z e d n i k a  n a p o w a ż n i e j s z e m  s t a n o w i s k u  

M ą ż  j e j  w y j e c h a ł  n a  k i l k a  d n i  s ł u ż b o w o  d c  

W a r s z a w y . W  t y m  c z a s i e  p r z y b y ł y  d o  m i e  

s z k a n i a  d w i e  k o b i e t y , g ó r a l k i c z y  t e ż  C y ­

g a n k i . P r ę d k o  n a w i ą z a ł a  s i e  z  n i e m i r o z ­

m o w a . p r z y c z e m  s p i . ,  ( n e  p r z y b y s z k i  p r z y ­

k u ł y  u w a g ę  n i e o s t r o ż n e j p a n i d o m u  o p o ­

w i a d a n i e m  o  n i e w i e r n o ś c i j e j m ę ż a  i z a  

f i a r o w a ł y  g o t o w o ś ć  w y  w r ó ż e n i a  j e j ; p o ­

n a d t o  m ó w i ł y  ł a t w o w i e r n e j , i ż  m a  u k r y t e ­

g o  k o ł t u n a  i p i ę k n o ś ć  j e j w  n a j b l i ż s z y m  

c z a s i e  n a r a ż o n a  b e d z i e n a s z w a n k . W  

z w i ą z k u  z  t e r n  p o l e c a ł y  p e ł e n  m a g i c z n e . '  

s k u t e c z n o ś c i ś r o d e k . N a  p e w n e  n i e d o m a ­

g a n i a  w y s t a r c z y ł y  z a b i e g i w e w n ą t r z  m i e ­

s z k a n i a , a l e  n a  u l e c z e n i e  m e z a  t r z e b a  b y ­

ł e  b a r d z i e j s k u t e c z n e g o  ś r o d k a . .

P r z e k o n a n a  t a k  w y m o w n e m i a r g u m e n ­

t a m i l e k k o m y ś l n a m a ł ż o n k a  z g o d z i ł a  s i e  

n a  w s z y s t k i e p r o p o n o w a n e  ś r o d k i . „ O d -  

c z y n i e n i e “  u k r y t e g o  k o ł t u n a  p r z y  p o m o c y  

- m a g i c z n y c h  z a k l ą ć  n a d  w e g l e m  w  s z k l a n ­

c e  w o d y  i p r z e w i e s z e n i u  g a ł ą z k i z  m i o t ł y  

n o d  d r z w i a m i —  b y ł o  r z e c z ą  ł a t w ą  d * c  

p r z e p r o w a d z e n i a . N i e  t r u d n o  t e ż b y ł o  

p r z e k o n a ć  m ł o d ą  ż o n ę  w  c z a s i e  d ł u ż s z e j  

( n i e o b e c n o ś c i m ą ż a , i ż  t e n  m a  p r z y j a c i ó ł ­

k ą  i d l a  n i e j u c i e k a  z  d o m u , w y d a j ą c  p i e ­

n i ą d z e . A b y  t e m u  z a p o b i e c  „ c z a r o w n i c e * *  

w z i ą ł y  o d  ż o n y  5  z ł . , ( g d y ż w i ą c e j n i e  

m i a ł a ) , z k t ó r e m i o b e s z ł y  k i l k a k r o t n i e  

| d o m . Z w r ó c i ł y  j e d n a k  5 - z ł o t ó w k ą  z a  k i l -  

* k a  d n i i o ś w i a d c z y ł y , ż e  t o  j e s t z a  m a ł o .  

W ó w c z a s p i ą k n a  n a i w n a , p o ż y ć  ż y ł a o d  

s ą s i a d e k  1 5  z ł . w r ą c z y ł a  p o n a d t o  p e w n e  

c z ą ś c i g a r d e r o b y  i b i e l i z n ą , z  k t ó r e m i o -  

s z u s t k i z n o w u o b c h o d z i ł y k i l k a k r o t n i e  

d c m .

Z b l i ż y ł s i ą  j e d n a k  1 g r u d n i a , n a  k t ó -  

/ y  t o  t e r m i n  m ą ż  n i e  m ó g ł j e s z c z e  w r ó c i ć ,  

w  p r z e w i d y w a n i u  w i ą c  t e g o  f a k t u , z o s t a ­

w i ł ż o n i e  u p o w a ż n i e n i e , u p r a w n i a j ą c e j ą  

d o  o d b i o r u  p e n s j i w  s u m i e  o k o ł o  5 0 0  z ł .  

O c z y w i ś c i e  d o w i e d z i a ł y  s i ą  o  t e r n  o s z u s t ­

k i . w r ó c i ł y  w i ą c  z  d o k ł a d n y m  w y l i c z e n i e m  

s u m y  i p r z e d m i o t ó w , k t ó r e t r z e b a  b y ł o  

„ o b n i e ś ć “ n a o k o ł o  d o m u  i u z y s k a ł y  3 5 0  

z ł . . 4  w a r t o ś c i o w e  k o s z u l e  d a m s k i e , 5  r e - .  

c z n i k ó w , p r z e ś c i e r a d ł o , 4  p a r y  p o ń c z o c h  

d a m s k i c h , p a r ą b u c i k ó w  d a m s k i c h , j e d ­

w a b n y  s z a l b o g a t o  h a f t o w a n y  o r a z  j e d w a ­

b n ą  s u k n i ą . Z a b r a ł y  t o  w s z y s t k o  i w i ą c e j  

s i ą  n i e  p o k a z a ł y . W r ó c i ł m ą ż  t y  c z a s e m  i  

z a p y t a ł o  p e n s j ą , b y  u r e g u l o w a ć  p e w n e  

n a l e ż n o ś c i . K u  s w e m u  p r z e r a ż e n i u  d o w i e ­

d z i a ł s i ą  o  w s z y s t k i e m . R o z m o w a  m i ą d z y  

d o t y c h c z a s z g o d n y m i m a ł ż o n k a m i b y ł a  

n i e s t e t y  b a r d z o  o s t r a , a  w s z e l k i e  s t a r a ­

n i a . b y  z d e m a s k o w a ć  o s z u s t k i d o t y c h  z a s  

s p e ł z ł y  n a  n i c z e m . N a l e ż y  d o d a ć , ż e  p o ­

s z k o d o w a n a  m a  w y k s z t a ł c e n i e  g i m n a z j a l ­

n e , z n a  j ą z y k i , j e s t o s o b ą  o b y t a  w  t o w a ­

r z y s t w i e  i p o s i a d a  p r e t e n s j e , b y  j ą  z  t y c h  

p r z y c z y n  z a l i c z a ć  d o  o s ó b  i n t e l i g e n t n y c h . ^
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Ojciec do syna pouczas jamiaiku. 
„Synu ne daj się skusić budom jarmarcznymi"

C Nebeirpaltei")

Niech nawet plącze!...
Żyd, właściciel niedawno nabytego ma­

jątku ziemskiego:
— Panie ekonomie, każ pan zabić tę 

największą świnię.
Ekonom: — Ależ, panie dziedzicu, ona 

będzie się prosić.
Właściciel: — Nie szkodzi. Niech prosi, 

niech nawet plącze, kaźcie ją zabić. (m

Komplementy.
Żandarm (prowadząc złodzieja);

— Jak ty wyglądasz! Aż wstyd iść z tobt 
przez ulicę.

Złodziej: — Gdy się z panem idzie, to 
także zaszczytu nie przynosi. (m

* * *

zochlebstwo.
„Pani łaskawa lubi sztukę?.'* 
„Namiętnie oddaje się malarstwu ".
„Zaraz to poznałem z twarzy'*. (v

¥ * ¥ „Kochany przyjacielu, syn mó( ... ‘
jest u cieb e już od 2 lat i obecn e pragnąłb 
objąć waż re szą funkcję niż bieg ć ze zwyk>em 

listami na pocztę."
„Masz słuszność, od dziś więc będzie nosk 

jedynie listy polecone." ,

Młoda gosposia.
,Po"n\śl tvlko, n ó drogi, byłam dzisia w biu­

rze no redniczem i zaangażowałam dwie dobre

Kolejka.
Miody lekarz wchodzi do poczekalni, 

gdzie siedzą trzy osoby. W tej samej chwili 
z przedpokoju wchodzi nowy gość.

— Kto z państwa najdłużej czeka?
Ja! — woła ten, który wszedł ostatni.

■— Pan? A to jakim sposobem?
5— Ja jestem pańskim krawcem, panie 

doktorze

*

»łużą:e."

„Ależ my 
na jedn j."

„Wiem o 
Jrugi za s za

rZólw jest naprawdę na leniwszem^ stworze- 
Teraz siedzę już tutaj godziny, 

nie ruszył.'

możemy sobie pozwolić zaledwie 

tern i dlatego jedna przyjdzie jutro, 

14 dni '
(,Ranger")

(„Jjoens lęgu")

niem świata, 
a on się ani

CMonłec, który w demu 

iest za słaby, by za swcą 
matkę załatwiać sprawunki.

(„Stinctagt>hit>se")

„Czy maź Twój zawsze jeszcze powtau«, 

jesteś an ołem?''
„Owszem. W każdem razie jest on mnie­

mania, ż-z n:e potrzeba mi sukien."
(„Burt

*
Racja.

— Słyszę, że zerwałaś z u
rA czy zwróciłaś mu pierścionek z brylan 
tern, który ci dał na zaręczyny?

— Co znowu? Do pierścionka, to ni< . 
mam żadnych uraz. (n


